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Nowy Prymas Polski
Nowy prymas Polski, ks. arcybiskup 

dr. Augustyn Hlond urodził się 5 lipca 
1881 r. w Brzęckowieach pod Mysłowicami 
na Górnym Śląsku. Pochodzi z rodziny u- 
bogiej, przodkowie jego brali wybitny u- 
dział w ruchach narodowych w Królestwie 
Polskiem, a zmuszeni uchodzić przed Mo
skalami, irozbawieni mienia rodzinnego, 
osiedlili się pod przybranem nazwiskiem z 
początkiem 19-go stulecia na Śląsku. Oj 
ciec J. E., Jan Hlond, był urzędnikiem ko
lejowym Pan Bóg nie poskąpił mu błogo
sławieństwa. obdarzając go 12 dzieci, 
drugim zrzędu był ks. arcybiskup. Cała 
rodzina ks. arcybiskupa odznaczała się 
dużą, pobożnością., trzech braci poświęciło 
się stanowi duchownemu.

Lata dziecięce.
Pierwsze lata dzieciństwa spędził ks. 

arcybiskup w Brzęckowicach i w Koszto- 
wach. Od 6 roku życia uczęszczał do szko
ły w Brzezince, następnie zaś w r. 1893 
wstąpił do gimnazjum w Mysłowicach. Od 
najmłodszego wieku objawiał mały Augu
styn pociąg do stanu duchownego. Jako 
uczeń drugiej klasy gimnazjalnej, zaczął 
badać twórczą pracę ks. Bosko, założyciela 
zakonu salezjanów i tak głęboko przejął 
się ideałami życia zakonnego, że wraz ze 
starszym swym bratem, Ignacym, wyjed
nawszy sobie pozwolenie i błogosławień
stwo rodziców, wyruszył jako chłopak 13- 
letni pełen zapału i wiary w podróż do Tu
rynu, by tam w' zakonie salezjańskim od
być dalsze studja i przysposobić się do 
stanu duchownego. Pomimo trudności, ja
kie musini napotkać jako Polak na obczy
źnie, wyrobił sobie wkrótce przodujące 
miejsce wśród kolegów i uznanie dla 
swych cnót i zdolności u przełożonych. 
Nowicjat przechodzi w Foglizzo, nastę
pnie kończy studja gimnazjalne, składa 
duby zakonne i wstępuje do uniwersytetu 
rregorjańskiego w Rzymie, gdzie w 21 ro
ui życia składa doktorat filozofji z chlub- 
ym postępem.

W ciągu studjów zajmował się gorliwie 
dagogiką, nabywając dużo wiadomości 

. ! oświadczenia w wychowaniu młodzieży.
Pierwsze lata kapłaństwa.

Już w r. 1901, kiedy na ziemiach pol
ach powstał pierwszy zakład salezjański 
Oświęcimiu, przełożeni wysłali go tam 

iko wychowawcę i nauczyciela. W roku 
905 został ks. di*. Augustyn Hlond wyświę 

< uny przez J. E. biskupa przemyskiego, ks. 
? owaka na kapłana i odbył swe prymicje 
ia Śląsku. W roku 1907 jako młody 26 lat

ks. arcybiskup Hlond, 
zaledwie mający kapłan zostaje dyrekto
rem nowego zakładu w Przemyślu, które 
go rozwój tylko jemu zawdzięczać należy. 
W tym czasie studjował niestrudzony ks. 
arcybiskup literaturę i języki słowiańskie 
na uniwersytetach we Lwowie i Krakowie.

Praeniesiony przez przełożonych do 
Wiednia na stanowisko dyrektora nowo- 
wybudowanego zakładu, rozwija ks. dr. 
Augustyn Hlond niezwykłe zdolności orga 
nizacyjne na tym posterunku, walcząc z 
olbrzymiemi tr udnościami finansowemi jak 
również z uprzedzeniami tamtejszych sfer 
do jego pochodzenia polskiego. Energja i 
hart woli ks. arcybiskupa przełamują je
dnak wszelkie trudności, podnoszą zakład 
do wysokiego poziomu i stwarzają mu wa
runki rozwoju. Jego praca i nadzwyczajna 
miłość do młodzieży, jak również niepos
polite zalety ducha zyskują mu wkrótce i 
w tem nowem środowisku licznych przy
jaciół. Doniosłem dziełem ks. arcybiskupa 
było uzyskanie od rządu austrjackiego u- 
znania i zatwierdzenia na ziemiach pań
stwa Zgromadzenia Salezjańskiego, mimo 
przeszkód ze strony pewnych sfer austrja- 
^kich i intryg zagranicznych.

W roku 1919 powierzono ks. dr. Hlon
dowi prowincję salezjańską, obejmującą 
Austrję, Węgry i Niemcy Zachodnie. Na 
tem nowem stanowisku dopiero daje się 
ks. arcybiskup poznać jako człowiek stwo
rzony do wielkich zadań. Świadczą o tem 
założone przez niego w ciągu lat trzech li
czne siedziby salezjańskie : w Passawie. 
Budapeszcie, Monachjum, Essen, Grazu, 
Emedorfie, Burghausen, Bamberdze itd.

Tysiące młodzieży znajdują w stworzo
nych zakładach opiekę i wychowanie na 
dzielnych obywateli i dobrych katolików. 
Niestrudzona praca organizatorska nie 
przeszkadza jednak ks. prowincjałowi w 
innych pracach.

Nic dziwnego, że kiedy po przewrotach 
na Śląsku powstaje potrzeba stworzenia 
odrębnej administracji apostolskiej dla. 
polskiego Górnego Śląska, wybór Ojca św. 
padł na najgodniejszego syna tej śląskiej 
ziemi, ks biskupa Hlonda. Wybór nie 
mógł być lepszy. Prawdziwie apostolskie 
cnoty administratora apostolskiego, jego 
gołębia dobroć, serce szerokie i ofiarne, 
zdumiewająca inteligencja, a pi'zedew'stzy- 
stkiem olbrzymia, wprost niestrudzona 
praca społeczna na każdern polu wśród 
wszystkich warstw zyskują dlań wszyst
kie serca tak wśród polskiej, jak i niemie
ckiej ludności katolickiej Śląska.

Nominacja na pierwszego biskupa ślą
skiego i arcypasterza tej starej piastow
skiej dzielnicy, która nastąpiła dnia 14-go 
grudnia ub. roku, nie była czemś niespo
dziewanym. Nie było wśród Ślązaków god
niejszego do piastowania tego urzędu.

Toteż konsekracja ks. arcybiskupa 
Hlonda w Katowicach była wielkiem świę 
tem religijnem i nąrodowem nie tylko Ślą
ska, lecz całej Polski.

Nowy biskup śląski.
Na trudną i odpowiedzialną placówkę 

śląską powołał Ojciec św. prof, arcybisku
piego seminarjum duchownego w Gnie
źnie, kanonika metropolitalnego Arkadiu
sza Lisieckiego. Archidiecezje gnieźnicń- 
sko-poznańskie ponoszą dużą ofiarę odda
jąc kapłana tej miary na nowoutworzoną 
stolicę biskupią w Katowicach, a Śląsk 
może z mniejszym żalem żegnać swego 
dotychczasowego arcypasterza witając ta
kiego następcę.

Ks. biskup-nominat Arkadjusz Lisiecki

Niemcy żadaja zwrotu Chorzowa.
M. S. Z. otrzymało już od posełstwa 

niemieckiego notę, żądającą oddania 
zakładów azotowych w Chorzowie i 
zwrotu szkód wyrządzonych przez za

Obniżenie stopy procentowej.
Z mocą obowiązującą od 1 lipca.

Dowiadujemy się ze sfer miarodaj
nych, że p. minister skarbu, korzysta
jąc z możności przedłużenia mocy obo
wiązującej ustawy o lichwie pieniężnej 
obniżył najwyższe ustawowe granice 
wymienianych i pobieranych korzyści 
do 20% w stosunku rocznym. Ustawa 
ta została już uchwalona przez Sejm i 
w tych dniach zostanie uchwalona 
przez Senat. Opierając się na art. 2 
wspomnianej ustawy o lichwie pienięż
nej, w najbliższych dniach wydane zo
stanie rozporządzenie ministra skarbu, 
normujące wymianę i pobieranie naj
wyższych korzyści przez instytucje 
kredytowe na 18% w stosunku rocz
nym. Jednocześnie Bank Rolny zarzą
dzi zniżkę oficjalnej stopy procentowej 
od dyskonta z 12% na 10% w stosunku 
rocznym.

Poza tem banki państwowe mają 
zniżyć wszystkie stawki procentowe 
zarówno od swych operacyj aktyw
nych, jak i passy wny cli. Bank Gospo
darstwa Krajowego obniży stawki od 
operacyj aktywnych z 18% na maksy- 
mum 14% w' stosunku rocznym, stosu
jąc najniższe stawki od 9 do 12% przy 
kredytach o charakterze ulgowym. 
Oprocentowanie wkładów zostanie

Rzemiosło polskie nie chce próżnować 
lecz pracować.

Drugi dzień zjazdu rzemieślniczego.
W drugim diiiu wszechpolskiego 

zjazdu rzemieślniczego w Warszawie 
obradowała Rada Główna Centralne
go Towarzystwa Gospodarczego. W* o- 
bradach w*zięło udział 210 osób.

Sprawozdanie z działalności rady 
przyjęto w całości. Uchwalono polecić 
komitetowi wykonawczemu ogłoszenie 
konkursu na podręcznik kalkulacji za 
wodowej dla poszczególnych gałęzi 
rzemiosł i podjęcie przeprowadzenia 
dokładnej statystyki warsztatów rze
mieślniczych oraz rzemieślników. Ze 
branie z zadowoleniem przyjęło do 
wiadomości, że uchwalone w roku u- 
biegłym podjęcie prac nad opracowa
niem wzoru książkowośc.i dla warsz

W pół roku po tych wspaniałych uro
czystościach Ojciec św. powierzył pierw
szemu biskupowi śląskiemu i synowi zie
mi śląskiej najwyższe stanowisko kościel
ne w Polsce. Jest w tym fakcie nowy zna
mienny symbol zjednoczenia Polski, które
go obrońcą i szermierzem był zresztą za
wsze w ciągu wieków Kościół katolicki.

ma za sobą pracowitą przeszłość. Studja 
gimnazjalne i uniwersyteckie odbył w Bel- 
gji i w Rzymie, święcenia odebrał w kraju, 
poczem został zaraz w 1904 roku powołany 
jako wikarjusz do miasta Ostrowa.

Ziemia ostrowska ma dotąd w pamięct 
sześciolecie pracy ks. Lisieckiego. Dosko
nały kaznodzieja, pilny pracownik w ko
ściele oddawał cały swój czas poza pracą 
duszpasterską działalności społecznej, o 
światowej i narodowej, udzielając się na 
tem polu całej Wielkopolsce.

rząd przymusowy, przytem nota po 
wołuje się na wyrok trybunału mię
dzynarodowego w Hadze.

również obniżone od 8 do 10% w sto 
sunku rocznym zależnie od charakteru 
wkładów. Bank Rolny przy udzielaniu 
kredytów z funduszów państwowych 
na specjalne cele rolnictwa obniży o 
procentowanie z 157° na 12% i z 10% 
na 9% zależnie od charakteru kredytu. 
Również P. K. O. obniży swe stawki 
procentowe na maksymum 14% i niżej, 
jak również oprocentowanie wkładów 
w obrocie ćzekowym na 7%. Wszyst
kie powyższe zarządzenia mają wejść 
w życie z dniem 1. lipca br.

Jak nam komunikują, ostatnie za
rządzenia są pierwszym etapem w kie
runku stopniowego dalszego obniżania 
stopy procentowej na rynku wewnętrz
nym. Sfery gospodarcze niewątpliwie 
powitają te zarządzenia jako pierwszy 
zwiastun celowych posunięć rządu w 
kierunku odprężenia sytuacji na ryn
ku i walki z kredytami finansowymi. 
Unormowanie stopy procentowej wpły
nie praktykowane w Polsce było tłuma 
nie zagranicy do naszych stosunków 
gospodarczych. Wysokie oprocentowa
nie praktykow ane w P Isce bpło tłuma 
czone przez zagranicę jako premja za 
ryzyko, związane z lokowaniem kapi
tałów w Polsce.

tatów rzemieślniczych zostało już przé 
prowadzone. Ogłoszono konkurs i uzy
skany na nim wzór został już wydany 
przez C. To w. Rzem. w opracowaniu 
p ,K. D udrę wieża.

Uchwały zjazdu rzemieślników.
Zakończyły się 29. VI. obrady zja

zdu rzemieślników chrześcijan. Jedna 
z uchwał domaga się przedłużenia ty
godnia pracy do 48 godzin, a poza tem 
w budownictwie podczas zajęć sezono
wych do 10 godz. dziennie. Druga u- 
chwała domaga się reorganizacji kas 
chorych i jedna z rezolucji domaga się 
pomocy kredytowej dla rzemiosł od 
rządu
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Sejm domaga się zwolnienia generałów.
Interpelacje stronnictw do rządu w sprawie popełnionego 

bezprawia.

Wszędzie spiski.

Umiarkowane stronnictwa sejmo
we żywo interesuję, się sprawę, uwię
zienia b. ministra spraw wojskowych, 
gen. Malczewskiego. W sprawie tej 
Związek Ludowo - Narodowy zgłosił 
onegdaj następującą interpelację:

„Wobec przeciągania się uwięzie
nia żołnierzy Rzeczypospolitej wyż
szych stopni, a przedewszystkiem 
ministra spraw wojskowych pod po
zorami ubocznemi, w rzeczywistości 
za wierność przysiędze według kon
stytucji do dziś obowiązującej, pod
pisani zapytują p. prezesa minis
trów, dlaczego dotychczas istnieje 
ten stan bezprawny i czy p. prezes 
ministrów położy kres temu niezwy
kłemu stanowi rzeczy“.
Kluby P. S. L. (Piast) i Ch. D. zgło

siły w tej samej sprawie nastenującą 
interpelację pod adresem p. premjera:

„Po nieszczęśliwych wypadkach 
majowych niejednokrotnie enuncja
cje rzędu zapewniały o wchodzeniu 
na drogę pacyfikacji wysoce zaog
nionych stosunków w kraju, celem 
zapewnienia społeczeństwu i armji 
możności normalnego życia i nor
malnego rozwoju.

Sytuacja strajkowa w Toruniu.
Bez zmiany. — Magistrat zawiera umowę z nowymi pracowni

kami. — Produkcja prądu i gazu nie zmalała.
W poniedziałek 28. b. m. w południe 

upłynął termin wyznaczony przez magi
strat strajkującym robotnikom i urzędni
kom do zgłoszenia się celem zawarcia u- 
mowy. Z dawnych pracowników zgłosiło 
się tylko 14 inkasentów i kilkunastu ro
botników, wobec czego magistrat przystą
pił do zawierania umów z nowymi pra
cownikami, których zgłoszeń napłynęło 
przeszło 400 przy zapotrzebowaniu ok. 300 
pracowników. Nieczynne są tylko tram
waje, dostawa natomiast prądu i gazu nie 
uległa przerwie. W dniu wczorajszym 
nawet w zbiornikach gazowni było wypro

Strajk angielski przyniósł 9 miliardów 
zł. straty.

Na zebraniu grupy przemysłowej 
w Birmingham podtrzymującej poli
tykę Baldwina, mówcy na podstawie 
danych cyfrowych określali straty ko
palń węglowych na skutek strajku na 
8 miljonów funt, dziennie. 55 dni straj 
ku przyniosło w ten sposób około 450 
milj. funt, strat, jednakże jeśli strajk 
będzie się przedłużał, strata dzienna 
wzrośnie do 10 milj. funt. szt. w ciągu 
dnia ze względu na niebezpieczeństwo 
zalania kopalń przez wodę. 6-tygodnio 
we jeszcze trwanie strajku mogłoby 
tak silnie poderwać byt przemysłu wę 
glowego, że konieczneby się okazało 
zwinięcie 25 proc, kopalń węgla ze 
względu na zupełną niemożność wzno
wienia w nich pracy bez włożenia w

Tymczasem rzeczywistość znala
zła się w zupełnej rozbieżności z te- 
mi enuncjacjami, a najjaskrawszym 
przykładem jest fakt zaaresztowa
nia i przetrzymywania w więzieniu 
b. ministra spraw wojskowych gen. 
Malczewskiego. Fakt ten wzburza 
opluję publiczną, dla której jest 
wprost niezrozumiałym. Minister 
Rzeczypospolitej za to, że wykonywał 
swój obowiązek względem państwa 
zgodnie ze złożoną przysięgą, prze
ciwstawiając się rokoszowi, pod bła 
hym pretekstem jest uwięziony i 
prześladowany przez rząd, oświad
czający się za praworządnością. Po
dobne postępowanie musi w konse
kwencji doprowadzić do zabicia w 
społeczeństwie poczucia wszelkiej 
praworządności. Wobec tego zapytu 
jemy p. prezesa Rady Ministrów:

1) czem rząd usprawiedliwi nie
słychane bezprawie, popełnione na 
osobie gen. Malczewskiego;

2) czy prezes Rady Ministrów 
skłonny jest spowodować niezwłocz
ne uwolnienie gen. Malczewskiego z 
więzienia i dania mu słusznego za
dośćuczynienia“.

dukowanych przeszło 1000 m. szesc. gazu. 
Komunikację w mieście podrzymują au
tobusy, uruchomione przez f-my Szymań
ski i Lenartowicz i br. Cierpiałkowskich. 
Autobusy te oddały znaczne usługi zwła
szcza wczoraj w św. Piotra i Pawła, w cza 
sie wzmożonych wyjazdów mieszkańców 
za miasto.

Przyjmowanie nowych robotników ma 
być rychło ukończone i w najbliższych 
dniach prace elektrowni będą wznowione 
w całej pełni do uruchomienia tramwa
jów włącznie.

kopalnie znacznych sum inwestycyj
nych.

Oświadczenie sekretarza związku gór
ników Cooka, zapowiadające zejściu 
przez górników z dotychczasowego 
nieprzejednanego stanowiska zostało przy 
jęte przez sfery rządowe ze znacznem za
interesowaniem.

Sądzą jednak, że powrót do status quo 
z kwietnia jest warunkiem nie do przyję
cia, gdyż w tym wypadku przemysł węglo
wy wymagałby dalszego subsydjowania 
przez rząd, co według oświadczenia prem
jera Baldwina jest wykluczone.

Jeżeli chcesz ratować dzieci polskie 
w Gdańsku, składaj ofiarę na Macierz 
Szkolną (Am Olivaertor 2—4).

Spisek przeciw Primo de Riverze.
„Le Matin“ donosi z Madrytu, że 

hiszpański ruch spiskowy był skiero
wany przeciwko Primo de Riverze 
przez oficerów, niezadowolonych z po
wodu uregulowania sprawy oficers
kich awansów. Do oficerów przyłączy
ły się potem czynniki polityczne u- 
sposobione wrogo względem rządu.

„Chicago Tribune“ donosi z Saint 
Jean de Luz, iż policja przychwyciła 
manifest spiskowców hiszpańskich, w 
którym ci ostatni domagają się posta
wienia w stan oskarżenia wszystkich 
członków rządu, zwołania kortezów o- 
raz rewizji konstytucji. Dziennik po-

Chcieli zamordować
Aresztowania w związku z wykry

tym ostatnio zamachem na Mustafę 
Remala Paszę przyjmują . niebywałe 
rozmiary. W samej Smyrnie głównem 
centrum zamachu, gdzie miał być do
konany sam zamach na Remala aresz
towano przeszło 300 ludzi, z czego 25 
deputowanych. Ogólna ilość aresztowa-

Straszne powodzie w Niemczech.

Zesłanie Abd-el-Krima na wyspę Korsykę.
Jak donosi prasa zagraniczna, Abd-el-Krim zostanie zesłany na wyspę Kor 

sykę. Rycina nasza przedstawia wyspę Korsykę od strony południowej.

' Schwedt, (nad Odrą). (PAT.)
Tama na Odrze, przerwana jest na 

przestrzeni 220 metrów. Poziom wody, 
który wczoraj wynosił 3.13 metrów po 
nad stan normalny, podniósł się w no
cy do 3.30 m. Według dotychczasowych 
obliczeń na podstawie danych z górne
go biegu Odry należy się liczyć z tem, 
że do niedzieli poziom na rzece wzro
śnie o dalsze 15—20 cm.

Magdeburg, 26. 6.
Zbiory w okolicy Magdeburga, Je-

Powódź w Małopolsce.
Według informacyj dyrekcji robót 

publicznych deszcze i ulewy wyrządzi
ły na całym terenie województwa Kra
kowskiego wielkie szkody, szczególnie 
zaś w powiatach: Krakowskim, Tar
nowskim, Pilzneńskim, Wadowickim. 
Bialskim, Żywieckim i Gorlickim. W’ 
pow. Krakowskim klęską powodzi zo

daje, że w związku ze spiskiem aresz
towano około 200 osób.

Królewska para hiszpańska 
w Paryżu.

26. VI. przybyła tu królewska pa
ra hiszpańska.
Spisek na życie króla hiszpańskiego,

Policja aresztowała 2 Hiszpanów, 
którzy planowali zamach na króla hi
szpańskiego w czasie pobytu jego w 
Paryżu.

„L‘Humanite“ twierdzi, że separa
tyści katalońscy urządzili demonstra
cję przeciwko przybyłemu tu wczoraj 
wieczorem królowi Alfonsowi. W de
monstracji tej wzięła również udział 
pewna liczba robotników francuskich, 
prezydenta Turcji.

nych dochodzi do 1500 ludzi, między 
którymi znajdują się wszyscy główni 
przywódcy opozycyjni.

Proces przeciw spiskowcom.
Rozpoczął się tu proces przeciwko 

oskarżonemu o udział w spisku na ży
cie prezydenta republiki tureckiej Mu 
stafy Kemala-paszy.

rychowa i Fischbock zostały całkowi
cie zniszczone przez powódź. Straty o- 
ceniają na pół miljona marek.

Barb y (nad Łabą), 26. 6.
Miasto Barby i okolice nawiedziła 

katastrofa powodzi. Straty poniesione 
przez samo miasto wynoszą około mil
jona marek. W sąsiedztwie miejsca do
pływu Saali do Łaby wytworzyło się 
wielkie jezioro, obejmujące 6—8 kilo
metrów przestrzeni.

stało dotkniętych 13 gmin. Fale Wisły 
zalały kilkadziesiąt domów. Kilka za
budowań gospodarczych uniosła woda, 
zrywając mosty i przyczółki. Fale zala
ły nabrzeżne grunta, unosząc siano i 
niszcząc plony. W pow. Tarnowskim 
wylała rzeka Biała, w samym Tarno
wie wystąpiła z brzegów rzeczka Wą- 
tok, zalewając ogrody i sady.

Za króla 
Bolesława Chrobrego

Ciąg dalszy.
Późna już była noc, gdy wszedł Opat 

Aron. Z nim razem opuścili swą wię
zienną celę w turmie i zeszli w podwórze, 
gdzie na nich dwa konie czekały. Nieda
leko od turmy furtka wiodła na pole. U 
tej furty stała straż, choć to w czasie po
koju było zbytecznem.

Lecz Bolesław ciągle się obawiał wszel 
kiej zdrady, podejścia i napaści.

Opat Aron pierwszy dając się poznać 
straży, wyszedł stąd na pole i jako swo
ich dwóch posłańców, braci za sobą wy
prowadził.

Ucałowawszy rękę jego Jaksowie do
siedli koni z niewysłowionem uczuciem, 
jakiego doznaje człowiek długo zamknię
ty, gdy nagle dostaje się na swobodę. Nie 
mówiąc nic do siebie, popędzili spieszno 
oddalając się od grodu, którego okolice 
szczególniej dla nich były niebezpieczne i 
ku najbliższym kierując się lasom. Oko
lice te dobrze im były znajome, bo nieraz 
polowali w nich z królem.

Jeszcze Opat stał w furcie, aby się na
ocznie przekonać o ich oddaleniu, gdy 
puściwszy się cwałem Andruszka i Jurga 
zniknęli w zaroślach.

VIII.
Tyniec, którego opactwo pierwszy król 

Bolesław z Judytą Węgierską, matką Bez 

prima założył i uposażył, starą był osadę 
i gródkiem, nad brzegiem Wisły, wśród 
lesistej okolicy o półtorej mili od chroba- 
ckiej stolicy Krakowa położonym. Jak w 
całej Europie naówczas tak i w Polsce za 
konnicy św. Benedykta, przynosili ze sobą 
światło. Od tych klasztornych oknisk, 
przy których pierwsze szkółki powstawa
ły, miało się ono w na pół pogańskim 
jeszcze kraju rozchodzić.

Nie starczyły rzadko rozsiane Katedry 
i Biskupstwa ani świeckie duchowieńst
wo wielkiemu nawracaniu i cywilizacji. 
Najdzielniejszą byli im pomocą mnisi i 
zakonnicy. Toteż za Mieszka a więcej je
szcze za Bolesława Wielkiego się zkolel 
pustelnie, klasztory, kościoły, w Siecie
chowie, na Łysej Górze, w Tyńcu, Lubi
niu... Potrzeba było przysposobić krajo
we duchowieństwo, któreby zrozumiałym 
językiem do ludu przemawiać mogło. 
Benedyktyni sprowadzeni z Kluniaku, 
Monte Cassino i innych klasztorów ze 
Zachodu, przynosili ze sobą szkoły, ręko- 
pisma, rzemiosła i sztuki piękne, do na
szego niecywilizowanego jeszcze naów
czas kraju.

Niebędziemy opisywali podróży Jak
sów do Tyńca, która trwała dość długo 
już dlatego, że miejsc wiele wymijać mu- 
sieli i od oczów ludzkich się schronić. 
Podróż była męcząca, mrozy i zawieje 
bardzo ją przykrą czyniły. Nie obeszło 
się też bez zbłąkania, które niemało cza
su kosztowało. Gościńców naówczas nie 
wiele jeszcze było w kraju, toteż znużeni 
przedzieraniem się przez różne lasy i ma

nowce, tak jeźdźcy jako i ich koni zatęs
knił wreszcie za wypoczynkiem. Andru
szka i Jurga upatrywali niecierpliwie ry
chło im się ten upragniony Tyniec u- 
każe.

Opat Aron dał im własną ręką zapisa
ny zrzynek pergaminu pod swą pieczątką 
do zastępującego go Ojca przeora. Wiele 
na nim jednak napisać nie mógł, zlecił 
więc Andruszce, aby ustnie resztę opo
wiedział.

Ominąwszy Kraków, jechali nocą przez 
gęsty las. Mróz ostry, głód i znużenie 
strasznie im dokuczało; wreszcie wyje
chawszy nad ranem z lasu, ujrzeli o kil
kanaście staj na urwistem wzgórzu nad 
rzeką teraz zamarzłą, w ogrodzeniu bu
dowle, a nad niemi wysoko krzyż, który 
im Tyniec zwiastował. Zdała słychać by
ło odgłos dzwonka klasztornego. Słupy 
dymu podnosiły się nad dachami. Z nie
wymowną pociechą w duszy, czując się 
ocalonymi, popędzili konie, by co rychlej 
dostać się pod gościnny dach.

Wkrótce stanęli przed bramą dobrze 
obwarowaną, lecz nie bardzo pokaźną. 
Tu pozsiadali z koni i natychmiast otwo
rzyły się wrota i w nich stanął stróż w 
ciemnem odzieniu, mierząc nowoprzyby
łych ciekawemi oczyma. Był to braciszek, 
który już trochę języka zrozumiał i gdy 
mu Andruszka powiedział, że są od Opa
ta posłani, a z przeorem mówić potrzebu
ją, wnet od nich konie odebrano, a ich do 
foresterjum zaprowadzono.

Gospoda ta była pustą dla obcych, ale 
ogień się palił na kominie i w wielkiej tej 

izbie widać było drzwi kilkoro do osob
nych cel prowadzących. Ogromny stół, a 
na nim kilka mis zapomnianych, na ścia
nie wizerunek Chrystusa, ławy około sto
łu i podłoga szmatami wysłana, stanowi
ły jedynie urządzenie tej skromnej gos
pody.

Zaledwie weszli Jaksowie, ukazał się 
na progu młody nowicjusz w czarnym u- 
biorze, z twarzą rumianą, tchnącą spoko
jem i wesołością z ciemnemi oczyma i ta- 
kiemiż włosami.

Widocznie obowiązkiem jego było go
ści witać i przyjmować. Rodem Francuz, 
nauczył się jako tako naszego języka i za
raz spytał Jaksów, czy by głodnymi nie 
byli. Zarazem oznajmił im, że przeor jest 
na chórze, a za chwilę, gdy się skończą 
modlitwy, przyjdzie do nich.

Niedługo też wszedł do izby przeor w 
habicie jakiegopo dziś dzień używają Be
nedyktyni. Byłto nie młody już, ale czer
stwy mężczyzna, z tym samym, wesołym 
wyrazem twarzy, który już u młodego kle
ryka ілк dziwił braci Jaksów. Andrusz
ka pozdrowiwszy pocałowaniem ręki Ojca 
Beny dykta, oddał mu pergaminowy zwi
tek Opata Arona.

Przeczytawszy to pismo przeor dał 
znak klerykowi, aby się oddalił i teraz za
czął wypytywać braci o cały przebieg ich 
smutnej przygody. Gdy mu Andi uszka 
wszystko szczerze opowiedział, rzekł po
ważnie:

(Ciąg dalszy nastąpi^
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Pożyczki dla rolników.
a) Na podniesienie, hodowli.

Część sumy 3 mil jonów złotych, prze
widzianej w budżecie Ministerstwa Rolni
ctwa i Dóbr Państwowych na rok 1925 w 
dz. I w § 15 na „Zasiłki i kredyt na pod
niesienie hodowli w gospodarstwach dro
bnych rolników“ Ministerstwo Rolnictwo 
i Dóbr Państwowych przekazuje do ad
ministracji Państwowego Banku Rolnego 
na podstawie §§ 3 i 48 statutu Państwo
wego Banku Rolnego (Dz. Ust. Rz. P. 1925 
r. nr. 69 poz. 487) na udzielanie pożyczek 
na zasadach następujących:

1. Pożyczki mogą być udzielane na*za- 
kup bydła rogatego, owiec, trzody chlew
nej i drobiu, a także na organizację zby
tu ich wytworów.

2. Pożyczki udzielane będą zarówno o- 
sobom fizycznym, jak i osobom prawnym 
za zabezpieczeniem, przewidzianem w sta 
tucie Państwowego Banku Rolnego dla 
czynności kredytowych Banku, a uzna
nym w każdym poszczególnym wypadku 
przez dyrekcję Banku za wystarczające.

3. Termin spłaty pożyczek nie może 
przekraczać: a) na zakup bydła rogate
go — lat 3; b) na zakup owiec i trzody 
chlewnej — lat 1; c) na zakup drobiu — 
1 roku; d) na budowę mleczarni spół
dzielczych parowych — lat 10г e) na bu
dowę mleczarni spółdzielczych ręcznych 
— lat 5; f) na budowę urządzeń, służą
cych do zbytu i przerobu wymienionych 
w § 1 inwentarza i jego wytworów — lat 
10; g) na kapitał obrotowy dla rolniczych 
organizacji, mających na celu zbyt in
wentarza i jego przetworów — 1 roku.

4. Pożyczki, przewidziane w punkcie 
3 pod a, b, c, d, e, będą spłacane w ratach 
półrocznych.

5. Oprocentowanie na rzecz skarbu 
państwa będzie wynosić: od pożyczek, u- 
dzielanych na cele, wyłuszczune wyżej w 
punkcie 3 pod a, b, c, d, e — 8 proc., na 
cele zaś, wymienione w p. 3 pod fig — 
12 proc, rocznie; ponadto od dłużników 
może być pobierany na rzecz Państwowe
go Banku Rolnego dodatek administra
cyjny, który wynosić będzie w pierwszym 
wypadku od pożyczek, udzielanych na ce
le, wyłuszczone w punkcie 3 pod a, b i c, 
nie wyżej niż 2 proc., a w innych wypad
kach nie wyżej — 1 proc, w stosunku ro
cznym.

6. Odsetki płatne są zgóryw ratach pół 
rocznych. Sumy ściągnięte przez Bank 
Rolny tytułem odsetek lub zwrotu kapi
tału winny być niezwłocznie przelewane 
do Centralnej Kasy Państwowej na odpo
wiedni fundusz dochodowy Ministerstwa 
Rolnictwa. Państwowy Bank Rolny przed 
kłada Ministerstwu Skarbu kwartalne 
sprawozdanie o stanie tego kredytu.

7. Pożyczki przyznaje dyrekcja Państ
wowego Banku Rolnego zgodnie ze statu
tem Banku i w myśl zasad wyżej wskaza
nych. W posiedzeniach dyrekcji bierze 
udział delegat Ministerstwa Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych z głosem doradczym i 
opiniodawczym oraz z prawem sprzeciwu 
w razie różnicy zdań pomiędzy nim, a dy
rekcją Banku, co do celowości przyzna
nych pożyczek. W wypadku zgłoszenia 
przez delegata sprzeciwu, ostateczna de
cyzja należy do Ministerstwa Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych.

8. Pożyczka musi być użyta wyłącznie 
na cel, na jaki została przyznana. W ra
zie użycia na inny cel, pożyczka staje się, 
bez względu na termin, wymagalną i pod
lega natychmiastowemu zwrotowi na żą
danie Banku.

9. Bank przyjmuje i ściąga od dłużni
ków raty oraz wszelkie inne należności z 
tytułu wydanych pożyczek, jak również 
prowadzi odrębną księgowość tego kredy
tu.

10. Ministerstwu Rolnictwa 1 Dóbr 
Państwowych służy prawo nadzoru nad 
prawidłowem zużyciem powierzonego 
kredtu i udzielonych pożyczek.
b) Na budowę mleczarni spółdzielczych.

L Pożyczki z funduszu Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych na 1925 
rok w dz. I § 15, w razie użycia na cele 
podniesienia mleczami mogą być udzie
lane wyłącznie spółdzielniom mleczars
kim i użyte jedynie na cele wzniesienia 
budowli, niezbędnych dla podniesienia 
techniki wyrobu.

2. Pożyczka może być udzielona tylko 
w tym wypadku, jeżeli spółdzielnia ma 
warunki do normalnego rozwoju, w szcze
gólności, jeżeli członkowie spółdzielni zio 
żyli zobowiązanie na dostawę mleka nie 
mniej od 200 krów w mleczarniach ręcz
nych i nie mniej niż 500 krów w mleczar
niach motorowych.

3. Przy udzielaniu pożyczek pierw
szeństwo mają mleczarnie, będące w ru
chu i mieszczące się w wydzierżawionych 
budynkach. Przyznanie pożyczki na 
wzniesienie budowli dla nowozałożonej 
spółdzielni mleczarskiej może mieć miej
sce przedewszystkiem w okręgach, mają

cych naturalnie warunki dla rozwoju 
mleczarstwa, w których jednak dotych
czas spółdzielnie mleczarskie nie po
wstały.

4. Podanie winno być poparte przez o- 
pinję jednego ze związków rewizyjnych 
spółdzielni rolniczych.

5. Spółdzielnia, składająca podanie o 
przyznanie pożyczki, winna przedstawić 
potwierdzenie związku rewizyjnego, że 
członkowie wpłacili udziały w kwocie, 
stanowiącej conajmniej czwartą część 
kwoty pożyczki, o którą spółdzielnia 
prosi.

c) Na zakup Inwentarza żywego.
Pożyczki na zakup bydła rogatego, o- 

wiec, trzody chlewnej i drobiu będą u- 
dzielane przez Ministerstwo Rolnictwa i 
D. P. za pośrednictwem Państwowego 
Banku Rolnego z funduszu, przewidzia
nego w budżecie Ministerstwa Rolnictwa 
i D. P. na rok 1925 Dz. I § 15, w myśl o- 
gólnych zasad udzielania pożyczek na 
podniesienie hodowli, zatwierdzonych 
przez p. ministra rolnictwa i d. p., w po
rozumieniu z p. ministrem skarbu i p. 
ministrem reform rolnych, na następują
cych warunkach:

1. Pożyczki mogą być udzielane wyłą
cznie na zakup zwierząt, przeznaczonych 
do dalszej hodowli.

2. Podania powinny być składane do 
Państwowego Banku Rolnego lub jego 
Oddziałów i zaopatrzone w opinję Izby 
Rolniczej, lub w kraku Izby Rolniczej w 
opinję zrzeszenia rolniczego lub hodow
lanego, obejmującego swą działalnością 
obszar nie mniejszy niż województwo. W 
opinji powinno być uwidocznione, że oso
ba fizyczna lub osoba prawna, ubiegają
ca się o pożyczkę, zasługuje na przyzna
nie pożyczki, a także powinno być stwier
dzone, że zwierzęta, które są upatrzone i 
mają być zakupione, są zdatne do hodow
li i że pod względem rasy odpowiadają pia 
nowi hodowlanemu miejscowego okrę
gu.

3. Ubiegający się o pożyczkę składu zo
bowiązanie niesprzedawania zwierząt na
bytych z udzielonej pożyczki przed całko- 
witem jej spłaceniem.

4. Ubiegający się o pożyczkę na zakup 
rozpłodników męskich składa zobowiąza
nie dopuszczania ich do cudzych samic.

5. Pierwszeństwo w otrzymaniu poży
czki mają:

a) te okręgi, gdzie prowadzi się stałe 
prace, mające na celu nodniesienie war
tości użytkowej zwierząt;

b) następnie w pierwszej kolei pożycz
ki będą przeznaczone na męski materjał 
rozpłodowy;

c) przy równych innych warunkach o- 
sadnicy wojskowi i cywilni mają pierw
szeństwo;

d) poza tem pożyczki powinny być prze 
znaczone w kolejności zgłoszeń tym rol
nikom, którzy dają dostateczną gwaran
cję dobrogo wykorzystania udzielonej po
życzki.

Z ruchu spółdzielczego 
na Pomorzu.

Poświęcenie Kasy Spółdz. Spółek 
Rolnicz. w Toruniu.

W zeszłym tygodniu odbyło się w 
Toruniu poświęcenie lokalu Kasy cen
tralnej Spółdzielni spółek rolniczych 
przy ul. Prostej 18-20

Po nabożeństwie w kość. św. Jakó- 
ba udano się do lokalu Kasy, gdzie 
poświęcenia dokonał wikarjusz par. 
św. Jakóba ks. Rogala. Po akcie po
święcenia pierwszy przemówił dyr. 
Kasy p. Kolarz, mówiąc o znaczeniu 
spółdzielczości w życiu narodu, jako 
najlepszego środka do uświadomienia 
społecznego szerokich mas.

Po poświęceniu odbyło się we Dwo 
rze Artusa zebranie delegatów człon
ków Centr. Kasy Sp. Rolniczych w To
runiu, obejmującej Pomorze, Poznań
skie i pow. lipnoski, nieszawski, ry
piński i włocławski wojew. warszaw
skiego. Przewodniczył obradom p. Do- 
nimirski, który też na wstępie zdał 
sprawę z działalności Kasy od 1. 10. 
1925. Ze sprawozdania tego widzimy, 
że Kasa prosperuje b. pomyślnie i jest 
na najlepszej drodze do rozwoju. Nie
sie wydatną pomoc drobnemu rolnic
twu współpracując w tej mierze z Po
morską Izbą Rolniczą, Tow. Rolnicz. 
i Z w. Spółdzielni Rolniczych. Następ
nie dokonano wyborów Rady Nadzor
czej Centr. Kasy, do której wybrani 
zostali pp.: Hulewicz, Leon Sterc i T. 
Zan.

Po obiedzie odbyło się posiedzenie 
założycielskie Zw. Rewizyjnego Spół
dzielni Rolniczych na Pomorzu przy 
udziale 24 delegatów z prowincji. Prze 
wodniczył p. Miecz. Strzetelski. Przy
jęto na zebraniu tem statut, uchwalo
no budżet oraz dokonano wyborów do 

Rady patronackiej, do której wybrani 
zostali pp. Hulewicz z Papowa Toruń
skiego — prezes, Leszek Czapliński z 
Owczarek — wiceprezes, oraz członko 
wie: Witold Szulc — przełożony mle
czarni w Pruszczu, Władysław Krza- 
czyński, przewodnicz. Kasy Stefczyka 
w Boguszewie, Damazy Kropidłowski 
— przew. Kasy Stefczyka w Przyjaźń' 
Augustyn Serożyński z Lękart i dr. 
Jan Kiwała, dyrektor Syndykatu Rol
niczego w Toruniu.

Bardzo ożywiona dyskusja i wyso
ki poziom obrad, jak i serdeczny na
strój, jaki przez cały czas trwania zja
zdu panował, są bardzo dodatnim ob
jawem, świadczącym, że szeroki ogół 
coraz bardziej nakłania się do pracy 
pozytywnej dla dobra wspólnego a 
tem samem całego narodu i pań
stwa.
Monopole niszczą wytwórczość.

Ogół pamięta jeszcze, jak zaciętą 
walkę prowadziła swego czasu lewica 
z prawicą o wprowadzenie monopolu 
tytuniowego. Partje prawicowe mają
ce, jak wiadomo, szerszy widnokrąg 
państwowy niż szanowną nasza lewica, 
sprzeciwiały się jak najenergiczniej 
monopolowi. Doświadczenie wykazało, 
że stanowisko prawicy, okrzyczane ja
ko prywata, było zupełnie słuszne i 
spowodowane jedynie troską o dobro 
państwa. Jak ogromny błąd popełniła 
lewica obdarzając nas monopolem ty
toniowym i innemi monopolami, jak 
nieobliczalne stąd powstały szkody 
dla państwa i społeczeństwa, widzi i 
wie każdy, który — dajmy nato — mu
si palić papierosy monopolowe. O fa
talnych skutkach gospodarki monopo
lowej rozpisuje się teraz nawet lewico
wa Ajencja Wschodnia, jak następuje: 

e Dyrekcja Monopolu Tytuniowego 
tak jest zahipnotyzowana przez do
stawców zagranicznych, że nie poświę
ca żadnej uwagi zwiększeniu produk
cji tytuni krajowych. Podczas gdy 
przed wojną sama Małopolska produ
kowała około 4-ch miljonów kg. tytu- 
niu, dla Monopolu Austrjackiego, to 
obecnie cała Rzeczpospolita pod rząda
mi „radców“ monopolowych produku
je zaledwie 1 mil jon kg., chociaż zapo

Komorne w lipcu, sierpniu i wrześniu.

Umowy dobrowolne przekraczające powyższe stawki dozwolone są przy mieszkaniach od 5 po
kojów wzwyż.
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b) za mieszk. 
złóż, z 2 1. 3 

pokojów, 
lok. handl., 
przedsięb., 
wykup, św. 
przem. IV 

kat. i lokale, 
mieszczące 

pracow. rze- 
mieśln., wyk. 

św. przem.
VIII kat. oraz 
wszyst. inne 
pom. oprócz 
wskaz. p. lit. 
a) c) d) e) f) 

złotych

c) za mieszk. złożonę 
z 4—6 poKojów, 

pomieszczenia, zajęte 
przez zakłady naukowe 
i wychowawcze, zareje
strowane przez państw, 
wł. oświatowe, oraz lo
kale spółdzielni robo
tniczych oraz robotnicz. 
związki zawodowe, a nie 
podpadające pod lit. a) 
lub b) i lokale, miesz
czące pracownie rze
mieślnicze, wykupujące 
świadectwa przemysł.

VII kategorji 
złotych

d) za mieszkania 
złożone z co naj
mniej 7 poKojów, 
za sklepy i inne 
pomieszczenia 

handl. i przemysł, 
za które podsta
wowe komorne 

rocznie nie prze
kraczało 1.200 M., 
pensjonaty (po

koje umeblowane), 
pracownie, nie

połączone 
z mieszkaniem

złotych -■
 з kom

or
ne

 p
od

st
aw

ow
e p

ła
co

ne
 | 

3 F
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ze

rw
cu

 19
14

 r.

e) 
za sklepy 

i inne 
pomiesz

czenia 
handlowe 
i przemy

słowe, 
nie pod
padające 

pod 
litery d) 

i 0
oraz 

hotele

złotych
• 1 0,53 0,73 0,80 0,86 1 0,92

2 1,06 1,48 1,60 1,72 2 1,85
3 1,59 2,21 2,40 2,58 3 2,77
4 2,12 2,95 3,20 3,45 4 3,69
5 2,64 3,69 4,00 4,31 5 4,61
6 3,17 4,43 4,80 5,17 6 5,54
7 3,70 5,17 5,60 6,03 7 6,46
8 4,23 5,90 6,40 6 89 8 7,38
9 4,76 6,64 7,20 7,75 9 8,30

10 5,29 7,38 8,00 8,61 10 9,23
15 7,93 11,07 11,99 12,92 15 13,84
20 10,58 14,76 15,99 17,22 20 18,45
25 13,22 18,45 19,99 21,53 25 23,06
30 15,87 22,14 23,99 25,83 30 27,68
35 18,51 25,83 27,98 30,14 35 32,29
40 21,16 29,52 31,98 34,44 40 36,90
45 23,80 33,21 35,98 38,75 45 41/;
50 26,45 36,90 39,98 43,05 50 46,13
55 29,10

31,73
40,59 43,97 47,36 55 50,74

60 44,28 47,97 51,66 60 55,35
65 34,38 47,91 51,97 55,97 65 59,96
70 37,02 51,66 55,97 60,27 70 64,58
75 39,67 55,35 59.96 64,58 75 69,19
80 42,31 59,04 63,96 68,88 80 73,80
85 44,96 62,73 67,96 73,19 85 78,41
90 47,60 66,42 71.96 77,49 90 83,03
95 50,25 70,11 75,96 81,80 95 87,64

1U0 52,89 73,80 79,95 86,10 100 92,25
110 58,18 81,18 87,95 94,71 110 101,48
120 63,47 88,56 95,94 103,32 120 110,70
130 68,76 95,94 103,94 111,93 130 119,93
140 74,05 103,32 111,93 120,54 140 129,15
150 79,34 

czyli
43%

110,70 
czyli 
60%

119,92 
czyli

65®/»

129,15 
czyli

70%

150 138,38 
czyli

75%
•)

Oprócz powyżej podanego komornego lokatorzy opłacać powinni należytości za wodę i kanali
zację.

Lokatorzy mieszkań jednopokojowych (grupa a) płacą w tym kwartale jeszcze Zł: czyszczeni# 
głównych przewodów kominowych, dostarczenie światła do sieni, schodów oraz za wywóz śmieci.

*) Grupa e nie opłaca żadnych świadezeń.

trzebowanie kraju, na tanie gatunki 
tytuniu wskutek ogólnego zubożenia, 
coraz więcej się wzmaga. Zapotrzebo
wanie to wyraża się obecnie cyfrą 7-iu 
miljonów kg. rocznie. Dyrekcja Państ. 
Monopolu Tytuniowego nie zdaje sobie 
widocznie sprawy jaką krzywdę wy
rządza krajowi, wywożąc rok rocznie 
około 2 i pół miljonów dolarów na po
krycie rachunków za tytuń, który mógł 
by być łatwo wyprodukowany na miej
scu. Za takie stanowisko zapewne bar
dzo wdzięczni są Dyrekcji Monopolu 
Tytuniowego dostawcy zagraniczni 
ale tej wdzięczności na pewno nie po
dziela ogół obywateli.
Rekrutacja robotników do Francji.

Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Toruniu zawiadamia, że re
krutacja robotników do fabryk, górni
ków, robotników do kopalń rudy żela
znej, tokarzy w żelazie i elektromon
terów na wyjazd do Francji odbędzie 
się w sobotę 3 lipca b. r. o godz. 12-tej 
w lokalu własnym przy ulicy Wały (o- 
bok Straży pożarnej).

Odjazd zakwalifikowanych nastąpi 
4 lipca br. przez Wejherowo. Kandy
daci muszą posiadać wykaz osobisty z 
fotografją i zaświadczenie z poprzed
niej pracy, a kandydaci w wieku od 22 
do 26 lat należący do frontowej służby 
wojskowej, nadto zezwolenie Powiato
wej Komendy Uzupełnień na wyjazd 
zagranicę.

Wszyscy wojskowi do lat 40 muszą 
posiadać książeczki wojskowe.

Import węgla do Anglji.
Angielski minister handlu i prze

mysłu odpowiadając na interpelację, 
oświadczył wczoraj w izbie gmin, że 
od chwili wybuchu strajku węglowego 
aż do dnia 20 czerwca przywieziono 
do Anglji 185 tysięcy tonn węgla.

Pomoc zagraniczna dla zamachow
ców.

Dzienniki donoszą ze Smyrny, iż 
śledztwo w sprawie spisku przeciwko 
prezydentowi republiki wykazało, że 
spiskowcy otrzymali pomoc z Włoch i 
Anglji.
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Widoki dla żniw.
Wywiad z b. min. Gościckim.

— Czy niedawne nadmierne deszcze 
spowodują w Polsce nieurodzaj? — 
zapytujemy posła Jerzego Gościckiego, 
b. ministra rolnictwa, wybitnego eko
nomistę i świetnego znawcę w zakre
sie zagadnień rolnictwa.

— O ile idzie o stan urodzajów, to 
nadmierna ilość opadów nawiedziła 
nietylko Polskę, ale i inne kraje, np 
Niemcy, Czechosłowację i Francję, wy
rządzając w pewnych okolicach bardzo 
dotkliwe szkody i obniżając w wyso
kim stopniu zbiory dotkniętych tern 
rejonów.

— Czy Polska szczególniej ucier
piała?

Tego nie można zgóry twierdzić. 
Ten nadmiar wilgoci ma charakter lo
kalny i, o ile można sądzić z wiado
mości z prowincji, wyrządził on naj
bardziej dotkliwe szkody w bezpośred- 
niem sąsiedztwie Warszawy, a więc 
w powiatach: warszawskim, błońskim, 
sochaczewskim, gostynińskim, części 
łódzkiego, skierniewickim, rawskim, 
grójeckim, płockim, płońskim i części 
pułtuskiego. Najbardziej ucierpiał so- 
chaczewski, jako nizinny i posiadający 
mocne ziemie. W wielu miejscowo
ściach tego powiatu jarzyny nie wy
rosły zupełnie, ziemniaki zgniły, bura
ki zarosły zupełnie chwastem z powo
du niemożności obróbki.

Z drugiej strony jednak stwierdzić 
należy, że w całym szeregu powiatów, 
— wymienimy jako przykład kutnow
ski i sandomierski, — urodzaje zapo
wiadają się doskonale i wielu starych 
rolników twierdzi, że nigdy nie mieli 
pól tak pięknie wyglądających. Szko
dy wywołane przez deszcze mają więc 
charakter lokalny i aczkolwiek straty 
te niewątpliwie obniżają ogólny zbiór 
kraju w pewnym stopniu, to jednak 
obawy dotkliwego nieurodzaju należy 
uznać za przedwczesne i niedostatecz
nie uzasadnione.

A jaki to może mieć wpływ na bi
lans handlowy Polski?

Jeżeli idzie o główne zboże chlebo
we, to Polska należy do krajów samo
wystarczalnych i w latach pomyślnych 
urodzajów ma już pewne nadwyżki wy
wozowe, natomiast w latach nieuro
dzajnych musi częściowo pokrywać 
własne zapotrzebowanie importem. 
W każdym razie te ilości zboża, jakie 
jesteśmy w stanie eksportować lub 
musimy importować, stanowią tylko 
nieznaczny odsetek ogólnego zbioru. 
Wobec tego ogromnie trudno powie
dzieć, czy w roku średnio urodzajnym 
będziemy mieli i jaką nadwyżkę eks
portową. W bieżącym roku, wobec 
ogromnych różnic w urodzaju w po
szczególnych latach obliczenie to bę
dzie szczególniej trudne. Jakkolwiek 
nasz eksport, względnie import wyra
ża się sumą, stanowiącą, jak już za
znaczyłem, drobny ułamek w naszej 
produkcji, to jednak czynnik ten wy
wiera niesłychanie silny wpływ na 
charakter naszego bilansu handlowego.

W ubiegłym roku gospodarczym, 
a więc od 1 sierpnia roku 1924 do 1-go 
czerwca roku 1925 przywieźliśmy zbóż, 
żyta i pszenicy, względnie mąki z tych 
zbóż, 234 tys. tonn za sumę 122 milj. zł. 
W bieżącym roku gospodarczym, w 
ciągu tego samego 10-miesięcznego 
okresu import był minimalny, a wy
wieźliśmy natomiast około 410 tysięcy 
tonn zboża i mąki, wartości około 113 
miljonów złotych. Pomyślny urodzaj 
w okresie 10 miesięcy wyraził się 
w naszym bilansie handlowym, w za
kresie obrotu zbożem chlebowem, do
datnio w sumie 235 miljonów złotych, 
nie mówiąc o zmniejszeniu się impor
tu i o wzroście wywozu całego szere
gu innych artykułów rolniczych, 
w których na pierwszem miejscu są 
jaja, stanowiące jeden z najważniej
szych naszych artykułów wywozowych.

— Nasz bilans handlowy zależy 
więc w znacznym stopniu od kaprysów 
pogody?

— Tak nie można twierdzić. Obec
ne deszcze nadmierne przypominają 
nam o konieczności podjęcia w naj
szybszym czasie, na szeroką skalę pra
cy nad meljoracjami rolnemi, a w 
szczególności nad drenowaniem grun
tów, co pozwala na regulowanie wilgo
ci w glebie, bardzo wydatnie podnosi 
plony na gruntach wilgotnych i zape

wnia w znacznym stopniu stałość uro
dzaju, usuwając szkody, wynikające 
z nadmiaru deszczów.

— Od czego zależy podjęcie tej akcji?
— Od rozwiązania sprawy długo

terminowego kredytu. Drugi moment, 
na który wypada zwrócić uwagę, gdy 
mowa o samowystarczalności zbożo
wej w Polsce, to sprawa zwiększenia 
zużycia i zastosowania nawozów 
sztucznych. Im większa kultura gle
by, tern większa odporność jej na nie
pomyślne warunki. Niestety, sprawa 
zaopatrzenia rolnictwa w nawozy 
sztuczne przedstawia się bardzo nieza
dowalająco, przedewszystkiem ze 
względu na złe warunki kredytowe. 
Jesteśmy też dzisiaj świadkami bardzo 
smutnego i szkodliwego zjawiska, 
a mianowicie faktu zmniejszania się 
zużycia nawozów sztucznych.

Krwawy dzień
Przygotowania. — Walki. — Robota
Krwawe wypadki w Inowrocławiu nie 

były wynikiem przypadku. Przygotowy
wano je od czasy dłuższego, starannie i 
konsekwentnie. Od chwili wypadków ma
jowych agitacja socjalistyczna przybrała 
rozmiary zupełnie wyraźnie przeciwpań- 
stwowe i bolszewickie. Rozhuśtywano 
masy z całą energją.

Przygotowania do rozlewu krwi.
Przed trzema tygodniami na wiecu ko

mendant Strzelca wołał, że trzeba zdemo
lować Drukarnię Kujawską.

Tego samego dnia dwóch radców miej
skich w Parku Miejskim na głos wołało: 
wywiesić burżujów na parkan!

W niedzielę 20. 6. na wiecu w ogro
dzie p. Chałasiaka radny Głowacki po
wiedział m. in.: „Musi się krew robotnicza 
polać, bo Sejm musi się rozwiązać!"

We czwartek wieczorem na poufneip 
zebraniu menerów P. P. S. dawano takie 
instrukcje: nie bać się policji, trzeba jej 
się przeciwstawić jak to w innych mia
stach robią!

„Rozkaz z Warszawy".
W takiej to atmosferze dojrzewało 

krwawe żniwo ubiegłej niedzieli, którą 
przez P. P. S. ustalono jako dzień wiel
kich demonstracyj. Radny miejski Gło
wacki na uwagę, że nie posiada zezwole
nia na wiec, oświadczył, że jest to rozkaz 
z Warszawy. W myśl rozkazu z Warsza
wy rozgrywały się też następujące wypad
ki. —

Cofnięcie pochodu.
Oddział politji w sile 1 przodownika i 

20 posterunkowych wstrzymał pochód w 
pobliżu wejścia do koszar 59 p. p. przy 
ul. Dworcowej. Demonstranci ruszyli wo
bec tego okrężnemi drogami, by od strony 
solanek dostać się do miasta. Policja wy
cofała się więc z ulicy Dworcowej, by de
monstrującym zabiec drogę w innem 
miejscu. Za policją pospieszyły ulicą Dwór 
cową liczne grupki demonstrujących.

Pierwsze spotkanie z policją.
Do oddziału policji dołączył się komen

dant policji miejskiej p. Biczysko, obej
mując komendę nad oddziałem. Ulicą So
lankową zbliżał się pochód; w chwili uj
rzenia policji powstała wrzawa i krzyki 
po stronie demonstrantów. Gdy czoło po
chodu podeszło zupełnie blisko do policji, 
komendant Biczysko nakazał natychmiast 
nawrócić się i rozejść, ponieważ nie było 
zezwolenia na pochód, który zresztą nie 
był wogóle zameldowany, czego wymaga
ją przepisy policyjne.

Krwawe starcie.
Demonstranci na rozkaz policji nie 

zwracali zupełnie uwagi, z tyłu pochodu 
nawoływano do dalszego marszu, do roz
brojenia i bicia policjantów. Komendant 
poi. Biczysko starał si$ demonstrantów w 
spokojny sposób nakłonić do posłuszeńst
wa, słowa jego zostały przygłuszone zwie- 
rzęcemi okrzykami rozbestwionego tłu
mu, poczem uderzono go silnie.

Oddział znajdował się w położeniu 
nadzwyczaj krytycznem. W pewnej chwi
li zostało trzech policjantów, którzy od
cięci zostali od oddziału, przez tłum oko
lonych i mimo zawziętej obrony z ich 
strony zostali częściowo rozbrojeni, naj
gorzej dostało się posterunkowemu Kwiat 
kowskiemu, który najdalej od oddziału 
dostał się w zupełną matnię. Gdy poste
runkowy ten całą siłą trzymał karabin, 
który chciano mu wyrwać, pomiędzy ko
lanami, uderzony został ostrem narzę
dziem, możliwe, że nożem, tak silnie w 
głowę, że brocząc krwią powalił się na zie
mię. Rozdziczony tłum wydawał okrzyki 
radosne nawołując do ubicia posterunko
wego i rozbrojenia reszty policjantów. 
Równocześnie zostali dotkliwie pobici po
sterunkowi Nowak, Sieradzki i Nowacki. 
Komendant poi. Biczysko z swym oddzia
łem już zupełnie^ okolony przez demon
strantów zostałby na pewno w następnej 
chwili rozbrojony i ciężko poturbowany 
lub nawet zabity, a tłum dostawszy broń 
w swe ręce byłby panem sytuacji. Na
stępstwa mogłyby być nieobliczalne.

W ostatniej więc chwili dał komen
dant poi. p. Biczysko rozkaz użycia broni

W roku bieżącym pod zasiewy wio
senne zużyto o 22 procent mniej na
wozów sztucznych, niż na wiosnę roku 
ubiegłego. Rzecz jasna, że musi się to 
odbić ujemnie na rezultacie zbiorów. 
Gdyby w przyszłości ten stan rzeczy 
nie zmienił się, to Polska, która dziś 
jest krajem samowystarczalnym pod 
względem zbożowym, a przy odpoWied
niem podniesieniu kultury i produkcji 
mogłaby* stale eksportować pewne ilo
ści zbóż — przejdzie na stałe do kate- 
gorji krajów, importujących zboże. 
Stąd też kwestja zaopatrzenia rolnic
twa w nawozy sztuczne, co jest uza
leżnione przedewszystkiem od zorgani
zowania długoterminowego kredytu 
na ich zakup — jest obok zagadnie
nia meljoracyj rolnych najdonioślejszą 
sprawą życia gospodarczego.

I Al. Markowski.

Inowrocławia.
„Strzelca“. — Zawsze z Piłsudskim, 
palnej, było to rzeczywiście koniecznością, 
innego wyjścia już nie było.

Padła salwa — krzyki uciekających i 
rannych demonstranci natychmiast się 
rozprószyli.

Pomoc wojska.
Demonstranci nie dali za wygraną i 

zaczęli się znów zbierać. W tej chwili z 
ulicy Dworcowej usłyszano sygnał trąbką: 
w rozwiniętym szyku zbliżały się oddzia
ły wojskowe, drugi sygnał a ludność u- 
cieka na wszystkie strony wiedząc, że 
po trzecim sygnale następuje salwa ka
rabinowa.

Był to oddział 4 p. a. p. w sile 120 lu- 
« zi; obsadził on natychmiast wyloty li
lie głównych rozpędzając grupy cieka
wych i żądnych sensacji. Później obsa
dzone zostały urzędy państwowe.

Robota „Strzelca*.
Żywy udział w całej tej sprawie brał 

również „Strzelec“. Organizacja „Strzel
ca“ miała między innymi uzbroić się w 
karabiny podoficerów rezerwy, ćwiczą
cych w tym czasie w Mątwach. Trzeba 
było jednak wpierw rozbroić podoficerów 
rezerwy. W tym celu udał się oddział do 
Mątęw. Podoficerowie rezerwy uwiado
mieni w czas przez jednego z oficerów 
armji czynnej, który o planie tym się do
wiedział, mieli się na baczności, tak, że 
plan ten spełzł na niczem. Podczas walk 
padały także okrzyki wśród tłumu: „Cze
kajcie, zaraz muszą przyjść nasi z Mątew 
z karabinami".

Nadzwyczaj sprawne i stanowcze po
stępowanie policji ochroniło miasto przed 
grabieżą i rabunkiem jakieby bez wątpie
nia z chwilą zapanowania motłochu nad 
ulicą miały miejsce. Gdyby demonstran
ci odebrali broń palną podoficerom rez., 
całe miasto dostałoby się w ręce tych szu
mowin uzbrojonych, rozbrojenie których 
kosztowałoby wiele, wiele ofiar.

Główny zbrodniarz tchórzem.
Nie ulega wątpliwości wina za rozlew 

krwi spada na głównego demagoga Gło
wackiego, który podburzał przeciw wła
dzy. Tenże sam Głowacki uciekl jak 
tchórz ostatni, kiedy widział, że dojdzie 
do starcia. Skrył się w bramie domu Zyg 
muntowską 9 i siedział tak długo, aż się 
nie zakończyła walka. Umiał podjudzić, 
umiał nawoływać do rozruchów sam zaś 
uciekł i w strachu ani odwagi nie miał 
mitygować rozbestwionego przez siebie sa
mego tłumu.

OkrzykL
Charakterystyczne są okrzyki demon

strantów, bo okrzyki w takich wypadkach 
stanowią hasła. Otóż poza pieśnią rewo
lucyjną co chwila słyszało się: „Niech 
żyje Piłsudski!" — „Rewolucja“ — „Jak 
chcecie to strzelajcie!“ — „My chcemy i 
możemv wszystko“.

Takie same były napisy na transparen 
tach. Tłum bezmyślnie powtarzał je.

Zabitych jest dwóch, ośmiu ciężko 
rannych i mniej więcej 10 lekko rannych.

Wszystkich rannych zaopatrzono w 
szpitalu natychmiast, kilku zaraz opero
wano.

Aresztowania.
Do późniego wieczora patrolowały w 

mieście oddziały wojska i policji, wszę
dzie panował też zupełny spokój. Po o- 
biedzie aresztowano na rozkaz wojewódz
twa przywódców i organizatorów demon
stracji. Główni winowajcy Głowacki i 
Ligocki komendant „Strzelca“ aresztowa
ni zostali na ulicy. Aresztowano ogółem 
12 osób.

Pod wieczór przybył z Poznania samo
chodem komendant okręg, p. p. p. dr. Hass 
oraz kilku panów z oddziału bezpieczeńst
wa.

Społeczeństwo z wielkiem zadowole
niem przyjęło dziarską postawę policji, 
która mimo nadzwyczaj trudnych warun
ków postępowała bardzo celowo i z trud
nego swego zadania wywiązała się znako
micie.

Polacy-katolicy!
W ponurym momencie zachwiania się 

podstaw życia społecznego, Polska kato
licka, zaopatrzona w nieśmiertelne wzory 
Kordeckich, wychodzi na zagrożone szań
ce Ojczyzny i podejmuje wielkie wołanie 
o ratownictwo dla ducha, człowieka i 
ziemi!

Polska katolicka ma przed sobą tylko 
jedną drogę: idei Chrystusowej, będącej 
kamieniem węgielnym nie tylko odrodze
nia moralnego, ale źródłem siły i spoisto
ści miljonowej rodziny katolickiej; Polska 
musi być Chrystusowa, musi być Boża i 
Katolicka! Żądaniom tym, wypływającym 
z tysiącletniej przynależności do kultury 
katolickiej, da wyraz: Pierwszy ogólnopol
ski Zjazd Katolicki jaki odbędzie się 28, 29 
i 30 sierpnia w Warszawie. Zjazd ten musi 
dać potężny wyraz woli społeczności kato
lickiej, musi się stać widomym łącznikiem 
polskości z katolizyzmem, musi zgroma
dzić Polskę od wschodu aż po zachód!

Komitet Główny, łącząc uroczystość 
Zjazdu z 200-ną rocznicą kanonizacji św. 
Stanisława Kostki, wychodzi w tych trzy
dniowych uroczystościach w stolicy Rze
czypospolitej z hasłem: Przez Ducha Boże
go — do szczęśliwości człowieka w odro
dzonej Ojczyźnie!
Komitet Główny Zjazdu Katolickiego w 

Warszawie.
Komitety Diecezjalne Rzeczypospolitej 

Polskiej.

Spotkanie dwóch prezydentów 
Polski

u b. premierà Wl. Grabskiego.
Warszawski „Kurjer Polski“ dowia

duje się, że Prezydent Rzeczypospoli
tej, prof. Mościcki był w tych dniach w 
Borowie, ziemi łowickiej, majątku u 
Wł. Grabskiego.

W Borowie mieszka obecnie b. Pre
zydent, p. St. Wojciechowski, u które
go obecny Prezydent spędził blisko 
trzy godziny.

Według zdania jednych była to zwy
kła wizyta grzecznościowa.

Według innych opinji p. Prezydent 
taką wizytę miał złożyć jeszcze w War
szawie w prywatnem mieszkaniu p. St. 
Wojciechowskiego.

...jak szare gęsi...
Za plecami Prezydenta Rzplitej.
Przed kilkunastu dniami zabiegał 

sen. Adelman z Ch. D. o audjencję u 
Prezydenta Rzplitej Audjencji tej od
mówiono sen. Adelmanowi. Fakt ten 
wywołał żywe komentarze w prasie. O- 
becnie jedno z pism zbliżonych do sen. 
Adelmana wyjaśnia tajemnicę zagad
ki politycznej. Okazuje się ,że sen. A- 
delman otrzymał od premjera Bartla, 
oraz marszałków Trąmpczyńskiego i 
Rataja pisma, wyrażające ubolewanie 
z powodu incydentu niedopuszczenia 
go wraz z delegacją krakowską do Pre
zydenta Rzeczypospolitej. Autorzy li
stów stwierdzają, że niedopuszczenie 
sen. Adelmana zostało spowodowane 
przez nietakt oficera kancelarji woj
skowej, że Prezydent Rzeczypospolitej 
jest tym faktem zaskoczony i zadzi
wiony i że w najbliższym czasie zapro
si do siebie sen. Adelmana na konfe
rencję.

Zaznaczyć należy, że sen. Adelman 
prowadził delegację z Krakowa jako 
starszy Kongregacji kupieckiej, celem 
zaproszenia p. Prezydenta do Krakowa 
na uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod gmach wyższego SŁu- 
djum Handlowego.

Premjer płaci za strajk 
z kasy państwowej.

Krakowski „Głos Narodu“ w Nr. 144 
zamieszcza notatkę pod powyższym tytu
łem treści następującej:

„P. Bartel jako minister kolei, przed 
ustąpieniem swojem z tego urzędu, po
lecił rozporządzeniem z czerwca 1926 r. 
Nr. I./9640/2/26, aby kolejarzom za czas 
strajku majowego nie strącono nic z po
borów, a jeśli na mocy obowiązujących 
przepisów strącenia już dokonano, aby 
strącone kwoty zwrócono.

Tak to wyglądają szumnie zapowiada 
ne zarządzenia, zmierzające „do usunię
cia zła“!

Kolejarze, którzy w maju nie przyłą
czyli się do strajku, zachowają dobrze w 
pamięci rozporządzenie p. Bartla, jako 
ministra kolei z ery „odrodzenia moral
nego“.

A więc odtąd płaci się pod znakiem 
„moralnego odrodzenia“ za strajki, po
pierające czynne wystąpienie przeciw 
państwu i współdziałające w tern czyn- 
nem wystąpieniu. ________

Przy zaślubinach i innych sposobnoś
ciach, wymagających telegrafowania, u- 
żywaj tylko blankietów telegramowych 
Tow. Czytelń Ludowych.
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POLSKA.

Słusznie czy niesłusznie?
Arystokratyczna wizyta w Sulejówku.

Marszałka Piłsudskiego odwiedzili 
w Sulejówku hr. p. Al. Skrzyński i ks. 
Janusz Radzi wił?

N. P. R. rozsypuje się.
Dn. 29. 6. w kinie „Olimpia“ odbyło 

się zebranie opozycji radykalnej N. P. 
R. Referat wygłosił pos. Waszkiewicz, 
poczem powzięto uchwałę domagającą 
się zwołania kongresu NPR. i prote
stującą przeciwko odradzaniu kongre
su przez władze partyjne.

Takie pytanie stawia sądowi 
komunista.

W procesie przeciw komunistom, 
który się odbył w Lublinie, zabrał głos 
w „ostatniem słowie“ główny oskarżo
ny Engleder. W ciągu 2 godzin opi
sywał on całe swe życie i domagał się, 
by sąd nie sądził go z art. 102 cz. I, 
albowiem żadnej zbrodni nie popełnił 
i zamachu na ustrój społeczny pań
stwa nie dokonał. A tern bardziej od
powiadać zato nie może, skoro nawet 
inni, którzy dokonali zamachu zbroj
nego, nie stają przed sądem za spisek

Engleder skazany został na 6 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw.

Agitacja komunistów w stolicy.
W niedzielę po południu po mieście 

rozrzucano z samochodów po wszyst
kich ulicach miasta ulotki komuni
styczne, nawołujące do obalenia obec
nego ustroju, rozdania ziemi i fabryk, 
oraz objęcia władzy przez rządy ra
dzieckie chłopsko-robotnicze. Prócz te
go na drutach telefonicznych i telegra
ficznych pozawieszano kilkanaście 
transparentów komunistycznych z na
pisami: „Żądamy niezwłocznego uwol
nienia wszystkich więźniów politycz
nych“. Aresztowano kilku agitatorów 
komunistycznych, u których znalezio
no ślady tej roboty.

Śląsk zażydza się.
W ciągu lat ostatnich ilość 

Żydów na Śląsku znacznie się podniosła. 
Na ulicach stolicy województwa widać 
coraz liczniejsze typy starozakonnych, za
garniających zwolna cały szereg gałęzi 
handlowych. Przywędrowawszy przewa
żnie z okolic Sosnowic i Będzina, zakła
dają w Katowicach sklepiki z artykułami 
pierwszej potrzeby, których dostarczają 
im ich tamtejsi współwyznawcy. Uderza 
przytem, że zdobywają oni nietylko skle
piki, lecz i mieszkania. Tak np. przepro
wadził się z Sosnowca do Katowic nieja
ki Rottenberg, któremu urząd mieszka
niowy przydzielił ładne mieszkanie przy 
ulicy Plebiscytowej 32, składające się z 
szeregu pokoi z wszelkiemi wygodami 
pomijając dziesiątki rodaków ubiegają
cych się już od szeregu lat o przydział 
jakiego bądź mieszkania. Podobnych wy
padków zaszło w Katowicach, jak słychać 
już kilka. Nasuwa się przeto pytanie, 
czemu należy przypisać takie faworyzo
wanie żywiołu żydowskiego? ....

Żydzi kradli polski tytuń.
W państwowej fabryce wyrobów ty- 

tuniowych w Zabłotowie pod Kołomy
ją wykryto systematyczne kradzieże 
tytuniu, które trwały od kilku lat. 
Skarb państwa poniósł dużą szkodę. 
Na śledztwo przyjechał z Warszawy 
delegat Dyrekcji Monopolu Tytunio- 
wego. Dotąd aresztowano 6 osób prze
ważnie Żydów, którzy tytuń wynosili 
całemi workami. Onegdaj policja za
kwestionowała duży transport skra
dzionego tytuniu.

Kościół Mar jack! w Krakowie 
zagrożony.

Kościołowi N. M. P. w Krakowie 
zagraża poważne niebezpieczeństwo. 
Komisja złożona z prezesa dla ochro
ny kościoła Mariackiego dr. Tomkowi- 
cza, ks. archipresbitera Kubinowskie- 
go, prof. Pagaczewskiego i architekta 
Mączyńskiego zbadała stan kościoła. 
Pokrycie z blachy miedzianej na da
chu w licznych miejscach zostało u- 
szkodzone. Skutkiem tego z powodu o- 
statnich deszczów woda przecieka, 
nadwerężając wiązania dachów i urno 
żliwia rozrastanie się grzyba i próch
nienie. Komisja stwierdziła, że należy 
bezzwłocznie przystąpić do ratowania 
kościoła, gdyż inaczej ze zwilgotnia
łych ścian odpadnie tynk z przepiękną 
polichromją, jak również nie można 
wówczas ręczyć za całość i bezpieczeń
stwo sklepienia.

NIEMCY.
Olbrzymie sprzeniewierzenia na szko

dę Berlina.
Pod tytułem „Riesenschiebungen 

beim Bau der Nord — Suedbahn“ przy
nosi „Taegliche Rundschau“ (nr. 264) 
wiadomość o poważnych sprzeniewie
rzeniach popełnionych przez takie oso
bistości jak budowniczy miejski Beu
ster i architekt Schmidt na szkodę 
miasta Berlina. Sumę sprzeniewierzo
nych pieniędzy oblicza się na 155,000 
m. niem.

Defraudacje grosza publicznego w 
Niemczech powtarzają się coraz czę
ściej i przybierają rozmiary coraz wię
ksze, przytem uderza okoliczność, że 
„szybery“ pochodzą ze sfer urzędo
wych. Głośne echo w prasie niemiec
kiej wywołały też ogromne sprzenie
wierzenia dokonane w dyrekcji kole
jowej w Frankfurcie i przy budowie 
dworca kolejowego w Nowym Zbąszy
niu.
Nędza mieszkaniowa w Niemczech

„Oberschlesische Zeitung“ przedsta
wia na zasadzie miarodajnych infor- 
macyj, następujący obraz stosunków 
mieszkaniowych w Zabrzu: W Zabrzu 
znajduje się 6000 osób, poszukujących 
mieszkań, pomiędzy niemi znajduje się 
wiele osób, które już od 5 lat zanoto
wane są na liście w urzędzie mieszka
niowym. Działalność budowlana w tym 
roku ustała całkowicie, a liczba osób 
poszukujących mieszkań, wzrasta cią
gle, chociaż według początkowych pla
nów rządu, głód mieszkaniowy miał 
być w całej Rzeszy zaspokojony w cią
gu 10 lat. Ten okres czasu niebawem 
minie, a nędza mieszkaniowa staje się 
coraz większą i okropniejszą. Donoszą 
nam — pisze wspomniany organ, że 
stale jeszcze rodziny obozują w staj
niach a na strychach mieszkają rodzi
ny, dotknięte suchotami, bez światła, 
powietrza i słońca. Wiele osób, pozba
wionych mieszkań, zmuszonych jest 
przechowywać swoje wartościowe ru
chomości w stajniach i piwnicach. Mi
mo to, działalność budowlana jest na
dal zatamowana.

Walka z pornografią.
Oto w Berlinie, przed niedawnym cza

sem, dokonano spalenia 40 000 romansów 
pornograficznych. Całą sprawę przepro
wadził magistrat przy czynnym udziale li
cznych towarzystw młodzieży. Kto przy
nosił dwie powieści plugawe, otrzymał w 
nagrodę jedną dobrą książkę.

Wkrótce potem w Rzymie, podczas pro
cesji, odbywającej się z bazyliki San Gio
vanni di Laterano, uroczyście spalono na 
stosie wielką ilość książek treści porno
graficznej, niemoralnych dzienników i t. 
d. Podczas gdy stos gorzał, Mgr. Ciglani 
w odpowiedniem przemówieniu w bazyli
ce pouczał wiernych o celu i istotnem zna 
czeniu całej tej ceremonji.

Tak jest zagranicą, a u nas piśmidła por 
nograficzne są organami „sanacji moral
nej“ a nawet mają czelność przywłaszczać 
sobie patent na — katolicyzm.
ROSJA.

Walka w Rosji z kościołem.
„Gazeta Poranna“ donosi w kores

pondencji z pogranicza sowieckiego: 
Jak donoszą z Żytomierza, uwięziono 
tam 200 duchownych różnych obrząd
ków, aresztowanych przez czerezwy- 
czajkę na Ukrainie sowieckiej. Ponad
to aresztowano w Żytomierzu kilku 
duchownych prawosławnych, co wy
wołało krwawe demonstracje i star
cia z kawaler ją. Jest wielu zabitych. 
Do krwawych rozruchów doszło rów
nież w innych miejscowościach na U- 
krainie. W ogóle w ostatnich czasach 
na terenie Ukrainy wzmogła się dzia
łalność oddziałów powstańczych, pod
jęta pod hasłem odrodzenia hetmań- 
stwa ukraińskiego, niezależnego od 
Moskwy. Według wiadomości sowiec
kich, oddziały te mają rzekomo swą 
centralę poza granicami kraju.

Rzym a Moskwa.
„Germania“ donosi z Moskwy, że 

prowadzone od pewnego czasu ro- 
Kowania między Watykanem a rzą
dem sowieckim, które uległy przerwie, 
zostały obecnie wznowione. Rząd ro
syjski wyraził gotowość akredytowa
nia dyplomatycznego przedstawiciela 
Watykanu w Moskwie, jednocześnie 
ambasador rosyjski w Rzymie repre
zentowałby sowiety przy Watykanie. 
Ambasador rosyjski w Rzymie — jak 
podaje dziennik — ma w najbliższym 
czasie prosić o audjencję u papieża.

Z całej Polski.
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—* Harcerze łódzcy w Toruniu. W dniu 
4 lipca r. b. zawita do Torunia brać har
cerska z województwa łódzkiego. Osiem
nastą drużynę imienia Władysława Ja
giełły reprezentować będzie dwudziestu 
pięciu zuchów. Przyjeżdżają zwiedzić To
ruń i Pomorze.

Młodzież — to przyszłość Ojczyzny, a 
cóż dopiero młódź harcerska, ta podwali
na przyszłego żołnierza. Toteż nie poską
pimy im gorącego przyjęcia w starym gro
dzie Kopernikowym, pomnąc, że każda 
podniosła chwila pozostawi w młodych 
duszyczkach niezatarte wspomnienia.

150 morgów tytuniu.
Wełcz, pow. grudziądzki. Tegoroczna 

uprawa tytuniu w naszej wiosce jest już 
ukończona; uprawiony ebszar wynosi tyl
ko 150 morgów, ponieważ plantatorom 
zabrakło rozsady na dalsze 50 mor
gów, które przeznaczone były na ten 
cel. Produkt wyhodowany w Weł- 
czu należy przeciętnie do kategorji śred
niej, sprzęt z morga waha się między 12 
a 15 ctr. Do r. 1921 hodowano tytuń pra
wie w całym powiecie grudziądzkim, każ
dy niemal właściciel wiejski palił włas
ny tytuń, z którego specjaliści w Grudzią
dzu wyrabiali wcale niezłe cygaro. Zabie
gi w ostatnim czasie, zmierzające do za
chęcenia szerszego ogółu rolników do u- 
prawy tytuniu, niestety zawiodły.

Odpust M. Boskiej Chełmińskiej.
Chełmno. W piątek dnia 2 lipca przy

pada odpust Matki Boskiej Chełmińskiej, 
ściągający corocznie liczne rzesze piel
grzymów nie tylko z Pomorza, lecz także 
z pogranicznych powiatów Poznańskiego i 
b. Kongresówki. Odpust obchodzi się z 
wielką okazałością, wygłasza się w dzień 
przed odpustem i w dzień odpustu 6 ka
zań. Około 25 księży słucha licznych piel
grzymów spowiedzi. Spodziewać się nale
ży i w tym roku przybycia licznej rzeszy 
pielgrzymów, zwłaszcza, że powraca daw
niejszy zwyczaj do życia odprawiania 
zbiorowych pielgrzymek z księżmi na cze
le.

Z ostatniego jarmarku radzyńsklego.
Radzyń. Ostatni wielki jarmark w Radzy

nie udał się doskonale, przewyższając naj
śmielsze nawet nadzieje i oczekiwania mie
szkańców i kupiectwa. Jak tylko można się
gnąć pamięcią w przeszłość — nie było takie
go ruchu i takiej frekwencji jak właśnie w 
tym dniu. Być może, iż przyczyniła się do 
tego trochę licytacja na drzewo, urządzona 
przez nadleśnictwo Wronie — ale i bez tego 
jarmark wypadłby wspaniale, tak olbrzymi 
był spęd koni, bydła itp. Przyczyną tego nie
zwykłego w dziejach Radzyna ruchu była 
zmiana rozkładu kolejowego, dzięki której 
wiele osób nawet z dalszych okolic mogło 
przybyć na jarmark, nie narażając się na tłu
czenie po nocy, jak było dotychczas. Prawda, 
że komunikacja i dzisiaj nie jest barato wy
godna — ale Magistrat poczynił już odpowie
dnie kroki, żeby nastąpiła zmiana i żeby w 
przyszłości ludność z dalszych okolic nie by
ła narażona na zbytnią stratę czasu z przy
czyny marnej komunikacji

Pomimo bardzo trudnego położenia finan
sowego obroty handlowe w czasie jarmarku 
były bardzo dobre, tak, że nawet kupiectwo 
było z nich zadowolone, czego dotychczas nie 
można było powiedzieć. Ceny, osiągnięte w 
czasie targów, były znacznie wyższe niż w in
nych miastach.. Szczególniej ceny na konie 
były bardzo dobre, toteż ta właściwie gałąź 
handlu przodowała, osiągając największe sto
sunkowo obroty.

Przyszły jarmark odbędzie się dnia 8 lip
ca br., i również zapowiada się bardzo do
brze.

Zabity przez konia.
Rcżental, pow. starogardzki. Zabity 

przez konia został tu we czwartek 24-go 
6. 17-letni Dymowski, zatrudniony u p. 
Zielińskiego. Koń uderzył go kopytem 
tak silnie, iż chłopak niebawem zmarł, 
zanim mógł być zaopatrzony Sakramen
tami św.

Wiadomości z Chojnic.
Skutki deszczów. Już od kilku ty

godni darzy i nas natura obfitym desz
czem, tak, że w miejscowościach niżej 
położonych woda stoi na polach, nato
miast na lżejszych gruntach zboża osią- 
gły niebywały wzrost — żyto np. 2 mtr. 
15 cm. a pszenica do 2 mtr. Naogół o- 
kolica nasza nie ucierpiała tak dalece 
jak inne powiaty i niechby tylko teraz de
szcze ustały a żniwa będą dobre.

Burmistrz komisaryczny m. Czerska.
Czersk. P. wojewoda pomorski miano

wał burmistrzem komisarycznym w Czer
sku p. Melerà, radcę z Torunia, który z 
dniem 1. lipca obejmie urzędowanie.

Skutki braku nadzoru.
Tłucze wo, pow. wejherowski. Utonął dnia 

23. 6. o 17,30 w rzece Łebie obok młyna wo
dnego w wieku lat 2 i 3 miesięcy Józef For- 

mella, który bawił się tam bez nadzoru. Tru
pa złożono w domu gosp. Jana Formelli w 
Tluczewie. Oby wypadek ten dla rodziców 
był przestrogą, ażeby dzieci nie pozostawiali 
bez opieki na niebezpiecznych miejscach.

Nieludzka matka.
Orle, pow. wejherowski. Dnia 22 bm. zo

stało podrzucone dziecko płci męskiej w Су- 
sowie u rodziny Szmydke Natychmiastowe 
dochodzenia, wszczęte przez powiatową ko
mendę policji, która wysłała wywiadowcę na 
miejsce, już tego samego dnia wykryły mat
kę w osobie Marji Dawidowskiej z Orla, któ
ra do winy się przyznała i odstawiona zosta
ła do Sądu Powiatowego. Dziecko zmarlo z 
przeziębienia.

Pokaz bydła w Żukowie.
Żukowo, pow. kartuski. W środę 14 lipca 

odbędzie się tutaj przegląd bydła włościań
skiego, trzody chlewnej i owiec. Przegląd po
łączony z premjowaniem urządza Pomorska 
Izba Rolnicza dla zachęcenia i większego za
interesowania hodowlą

Kolonje letnie kolejarzy.
Aleksandrów Kujawski. Od lat kilku 

w domach kolejowych istnieją kolonje 
dla kolejarzy i ich rodzin, potrzebujących 
kuracji w Ciechocinku. Rozwijały się 
one stopniowo, a w tym roku niezwykłem 
cieszą się powodzeniem. Zwłaszcza dzie
ci przyjeżdża moc, tak, że zabudowania 
bardzo obszerne, pomieścić nie zdołają 
kuracjuszy i w tym celu, będą pobudo
wane namioty, w lasku przylegającym do 
kolonji.
Krwawe skutki nieporozumień rodzinnych

Kutno. Dnia 18. 6. we wsi Grabkowie 
pow. kutnoskim, dokonano potwornej 
zbrodni na tle majątkowem. Gospodarze 
tej wsi Karol Kostka i jego szwagier Jó
zef Wojciechowski, przeprowadzali po
dział ziemi, odmierzając sukcesyjny 
grunt starym zwyczajem przy pomocy 
sznurka. W pewnej chwili wynikła 
sprzeczka między żoną Kostki a Wojcie
chowskim, który w końcu wydobył rewol
wer i strzelił dwukrotnie. Oba strzały 
chybiły. Kobieta uciekła, a Wojciechow
ski pobiegł w pole za jej mężem i strzelił 
3 razy do niego z bardzo bliskiej odległo
ści. Dwie kule trafiły Kostkę w bok, a 
jedna' w rękę. Mimo upływu krwi, Kost
ka przeszedł jeszcze 68 kroków, poczem 
padł. Rozwścieczony Wojciechowski le
żącemu na polu Kostce przyłożył rewol
wer do skroni, i pq raz czwarty wystrze
lił. Rodzina zamordowanego Kostki za
wiadomiła o zbrodni policję dopiero na 
drugi dzień, co w znacznej mierze utru
dniło dochodzenie, gdyż Józef Wojcie
chowski po dokonaniu zabójstwa zbiegł 
w niewiadomym kierunku. Jednak za
bójcę schwytano. 21. 6. posterunek w 
Kutnie był zaalarmowany, że Wojcie
chowski przebywa w okolicy wsi Florek. 
Zarządzono natychmiast obławę i prze
stępcę pochwycono. Znaleziono przy nim 
rewolwer. Przy dochodzeniu Wojciechow
ski przyznał się do dokonanego zabój
stwa, oświadczając, że z zamiarem tym 
nosił się oddawna, gdyż nie mógł znieść 
dłużej nieporozumień, jakie panowały 
między nim, a zabitym Kostką. Jako 
charakterystyczny szczegół nieporozu
mień rodzinnych, Wojciechowski zeznał, 
że Kostka w r. z. ukradł mu z pola sno
pek zboża. Od tej chwili między nimi 
panowała wzajemna nienawiść, której 
epilogiem tak tragicznym było zabójstwo. 
Zabójcy grozi kara do 10 lat więzienia.

Tajemnicze zwłoki w Tatrach,
Zakopane. Piszą „Głosowi Narodu** z 

Zakopanego: Pasący owce juhas Maru- 
sasz, zauważył na Iglicach pod Giewon
tem, w odległości 2 godzin drogi od doliny 
Białego Potoku, przywalone kłodami drze- 
wnemi zwłoki w stanie zupełnego rozkła
du. Zawiadomiona policja w Zakopanem 
wysłała natychmiast dwóch ludzi, którzy 
istotnie znaleźli zwłoki, a przy nich cztery 
kulki rewolwerowe, żółtą teczkę skórzaną, 
złoty zegarek, oraz gazetę z 25 września 
1925 r. Ta ostatnia wskazywałaby, że ta
jemnicze zwłoki leżą już blisko rok. Są 
poszlaki, że znalezione zwłoki są zaginio
nym w tajemniczy sposób w zeszłym roku 
turystą, którego posądzano o popełnienie 
samobójstwa.

Obowiązkiem Pomorza jest opieka 
nad dziećmi polskiemi w Gdańsku. Po
morzanie! Pamiętajcie bezustannie o 
tym obowiązku!

Skóra na głowie świerzbi 
skutkiem zatluszczenia łusek skórnych. Stałe 
używanie „szamponu z czarną główką" ж 
domieszką smoły jodłowej usuwa te doleg
liwości i przeciwdziała równocześnie wy
padaniu włosom. Przy kupnie należy żądać 
wyraźnie tego specjalnego gatunku i zważać 
na znak ochronny znany całemu Ä _ |j 
światu, a widoczny obok. Sprzedaż 
wyłączna t Zakłady Przemysłowe
Karol Szopper T. A. Bielsko, Śląsk.
Do nabycia w perfumerjach, dro- 
gerjach i zakładach fryzjerskich.
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ukarana za oszczerstwa.
Za szerzenie oszczerstw w „Gazecie 

Grudziądzkiej“ o p. pośle Ossowskim 
został swego czasu zasądzony przez 
Sąd Pokoju w Grudziądzu p. Jan Kru
szewski na zapłacenie 500 zł grzywny, 
koszta procesu i.odwołanie w pismach. 
P. J. Kruszewski tym wyrokiem się nie 
zadowolił, apelował do Izby Karnej 
Apelacyjnej. Ta jednak w tych dniach 
p. Kruszewskiego uznała winnym obra
zy i wyrok Sądu Pokoju w całej peł
ni zatwierdziła.

W drugim wypadku skazany został 
redaktor odpowiedzialny „G. Grudz.“ 
za obrazę dyrektora Pomorskiej Izby 
Rolniczej p. Jeskego także na grzywnę 
i odwołanie.

Tak długo dzban wodę nosi i t. d. 
O tern przysłowiu „Grudziądzka“ wi
docznie zapomniała. Aż wreszcie ucho 
się urwało i „Grudziądzka“ oberwała...

Różne wiadomości.
Los Chin i Chińczyków.

W więzieniach pekińskich odsiadu
je w tej chwili karę 40 000 Chińczyków. 
Tym tysiącom grozi straszna śmierć 
głodowa, bowiem pieniądze i środki, 
przeznaczone na ich wyżywienie znikły 
w kieszeniach generała, któremu je 
powierzono. Setki tysięcy żołdactwa 
chińskiego, które zrabowały urodzajne 
niziny Chin północnych, stają się plagą 
swego kraju. Do więzień nie można 
ich zamknąć z braku miejsca.

Stuletni generał angielski.
Generał Iliggison obchodził w tych 

dniach setną rocznicę urodzin. Higgi- 
son jest najstarszym oficerem armji 
angielskiej, najstarszym absolwentem 
kolegjum wojskowego w Eton i naj
starszym człowiekiem w Anglji, który 
znal osobiście trzech ostatnich królów 
angielskich. Przed 81 laty Iliggison 
wstąpił do pułku grenadierów i brał 
czynny udział w wojnie krymskiej. 
Stan zdrowia stuletniego jubilata jest 
w dalszym ciągu doskonały Otrzymał 
on mnóstwo depesz gratulacyjnych, 
a między innemi depeszę od pary kró
lewskiej.
Pożyczki angielskie na wojska chiń

skie.
Za duży sukces rządu u-ra Jena u- 

ważają w Pekinie zaciągnięcie jedno
milionowej pożyczki w' dolarach od ka 
pitalistów angielskich. Pożyczka ta po 
zwoliła na wypłacenie zaległych" sum, 
oddziałom wojskowym Wu-Pej-Fu, któ 
re nieopłacone dotąd coraz bardziej 
przechodziły na stronę armji narodo
wej i Kuoming Czanu. Wypłacone też 
zostały pewne sumy urzędnikom, któ
rzy nie pobierali poborów od marca

Pocztowe gołębię przyjmują udział w
Ekspedycja, która się odbędzie stat

kiem powietrznym pod kierunkiem Mac 
Miliana, zabiera ze sobą także najlep
sze gołębie pocztowe Sląnów Zjedno
czonych. Jest ich *24, a między niemi i 
znajduje się znany rekordowy gołąb 
„Admirał“, cli lu ba amerykańskich go- ,

Wieikopolsce grozi „pacyfikacja“.
P. Młodzianowski zagiął paro na wojewodę Bnińskiego. — Odruch 

ludności wieikopoiskśej.
Nasz korespondent warszawski donosi . 

nam:
Wojewoda poznański p. Biliński był w 

sprawach służbowych u ministra spraw 
wewnętrznych, p. Młodzianowskiego. Z 
kół politycznych, dobrze poinformowa
nych, dowiadujemy się, ze rozmowa mię
dzy wojewodą Bilińskim a p. Młodzianow
skim miała ten wynik, iż p. Młodzianow
ski zakomunikował wojewodzie Bnińskіє
ні u, że stawi na Radzie Ministrów wnio
sek o przeniesienie woj. Bilińskiego w stan 
spoczynku. P. Młodzianowski stoi bowiem 
na stanowisku, że „czasy się zmieniły“, że 
„wojewoda Bniński nie ma w społeczeń
stwie wielkopolskiem tego oparcia, jakie 
posiadał poprzednio, że te koła w Poznań- 
skiem, które w następstwie przewrotu zy
skały przeważający wpływ w społeczeń
stwie wielkopolskiem, domagają się jego 
usunięcia i zastąpienia go kimś innym, 
właśnie z pośród owych kół.“ — Wiado
mości te uzyskałem od osoby bardzo do 
brze poinformowanej.

Wiadomość ta nie tylko zelektryzowa
ła na nowo całe społeczeństwo wielkopol
skie lecz je poprostu do głębi wzburzyła. 
Prasa poznańska przewiduje bardzo nie

ekspedycji do bieguna północnego.
łębi, zahartowany i wypróbowany przy 
wszelkich zmianach pogody. Każdy 
z gołębi przebywa, przestrzeń 500 mil 
angielskich dziennie.

Zdjęcie nasze przedstawia szykowa
nie gołębi pocztowych do próbnych lo
tów ze statku powietrznego.

bezpieczne skutki tego „pacyfikacyjnego“ 
kroku p. Młodzianowskiego. Społeczeń
stwo wielkopolskie nie pozwoli sobie dłu
go grać na nerwach. Społeczeństw o wiel
kopolskie pojmuje ten krok rządu „jako 
karę za praworządność“ — jak pisze koś
ciańska „Gazeta Polska“ dodając, że ta
kie postępowanie będzie uważać za pro
wokację. Potem pisze dalej:

„Przestrzegamy rząd przed repre
sjami, bo djabel z łańcucha w postaci 
Bryla jest już spuszczony, a gdy zaczy
nie podpalać Polskę na wschodzie i p. 
Piłsudski nie będzie mógł sam ognia 
ugasić, to Wielkopolska drugi raz z po
mocą nie podąży, jeżeli ma być teraz 
karana za obronę porządku...

Nie chodzi tu o osobę p. Bnińskiego, 
ale o zasadę, czy należy bronić w kry
tycznych chwilach zagrożonej prawo
rządności i Polski czy lepiej być war
chołem. ..“
Z całej Wielkopolski wysyła się depe

sze do rządu, aby zostawił p. Bnińskiego 
na stanowisku wojewody poznańskiego. 
Prasa poznańska podaje cały szereg teks
tów tych depesz, wysyłanych tak przez 
organizacje jak i osoby prywatne.

Sport głodowy w Ameryce.
Amerykanie robią straszliwe wysił

ki, by dogonić Europę w rekordach 
sportu głodowania. Mistrze w tym za
wodzie, których się zamyka w szkla
nych domkach, nie budzą żadnego za
interesowania. Natomiast wzbudził 
sensację niejaki Johnston, który zobo
wiązał się odbyć pieszo drogę z Chi
cago do Nowego Jorku bez najmniej
szego odżywiania się. Zamierza on 
odbyć tę 100-kilometrową drogę w 30 
dniach. Odpowiednią kontrolę i pomoc 
lekarską zapewniono temu zupełnie 
nowoczesnemu głodomorowi.

Uchwała Rady Naczelnej Z. L. N.
„Gazeta Warszawska Poranna“ 

przytacza uchwały zjazdu Z. L. N. w 
Poznaniu. W dyskusji nad stosunkiem 
do rządu Rada Naczelna stwierdziła, 
że zamiary rządu pozostają nieznane, 
wobeę tego stosunek stronnictwa do 
rządu musi być negatywny.
Demonstracje socjalistyczne w Austrji

W całej Austrji urządzone zostały 
duże demonstracje organizowane przez 
socjalistów, skierowane przeciwko kle 
rykalizowaniu szkolnictwa i projek
tom kanclerza. Ramecka.

Wartość l-до grama czystego złota.
„Monitor Polski“ ustala w dniu 29 i 30 b m. war

tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod 
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowyrr 
Jorku na 6,6462 zł.

Giełda gdańska.
Notowano dnia -8 czerwca 1926. r.

Złoty . - - - 52,00— 52 50
Marka niemiecka • - 123,046—123,35
Dolar - - • * 0. — 5,16
100 R. M. (pryw.) - • 236,35—237,14
100 Ggd , - - - 191,93—192,56

Berlin.
Złoty - - 49 54-42,96

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu.
z dnia 26 czerwca 1926 r.

Za 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto - 32,00—33,00
Pszenica - • 47,00—49,CO
Jęczmień browarowy wyb. - 29.00—31,00
Owies - - - 34,00—36,00
Mąka żytnia 70% z workami standardowa —47,75
Mąka żytnia 65° „ ., 49,25—
Mąka pszenna 65°/0 - - 74,50—77,50
Otręby żytnie • • 20.00—21,00
Słoma żyt luź. 0.— Słoma żyt. pras. 0.—
Siano luźne 0.— Siano prasow. 0.—

Usposobienie słabsze.
*) Cena transakcyjna: ceny bez gwiazdki — 

informacyine.
Obecna waga standardowa: a) na żyto poznań
skie i pomorskie 702 gr. (118,9 f. w. h.) b,) na 
jęczmień browarowy poznański pomorski 675 gr 
(czyli 114 f, wagi hol.).

Notowania mąki żytniej na podstawie ustalonego 
standardu.

Diuk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Dobrze uregulowane
zegarki niklowe od zł. 16.— 
srebrne od zł. 28.—
14 karat złote od zł. 45.—

Zegarki precyzyjne, marko we oraz wyroby jubilerskie 
poleca w bogatym wyborze d6134

W. StarzyfisKi, 
Tortift, ulica Chełmińska nr. 1. 
Reparacje w zakres wchodzące wykonuje się 

szybko i starannie.

Oszczędzajcie!!!
zużyte ŻYLETKI do apara
tów do golenia do ostrze- 
------ nia przyjmuje — —

„HEIMCHEN“ nabt F. HERWICH,
TORUŃ, ul. Łazienna 32. d 539

PIANINA 
pierwszorzędnej jakości kupuje się najkorzystnie 
z fabryki i hurtowni fortepianów 

B. Sommerfeld 
Bydgoszcz

tylko ul. Śniadeckich 56. — Telefon : 883 i 918 
Fiijai Grudziądz, ul. Erohlowa 4. — Telefoni ZZ9

Rok zał. 1905. к 2258

■
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PATHEFONY
bo grają bez igieł Kulką wieczną.

Pathefony oddają głos jasno, czysto i zupełnie naturalnie.
Najnowsze modele Pathefonów beztubowych.
Najnowsze nagrania N A D E S Z Ł Y. к 3877

TORUŃSKI SKŁAD PATHEFONOW
ul. Szeroka 41. TORUŃ Telefon № 152.

Szkoła Wydziałowa Lidzbark.
Wpisy i egzaminy wstępne do tut. szkoły 

wydziałowej odbędą się w dniach 30. VI. 
i 1, VIL r. b. od godz. 10-tej do 12-tej przed 
południem. Uczniowie zgłaszający się winni 
przynieść ostatnie świadectwo szkołne, me
trykę urodzenia oraz świadectwo szczepienia 
ospy. d7922

Kierownictwo szkoły.

To w. z ogr. por.
Toruń, ulica Kopernika Nr. 7 

Telefon 128 - 113. 
Zastępstwo Koncernu „Robur** Katowice

d7967

Z

jtajlepszy górnośląski 
wegiel kamienny 
koks i brykiety 

dla przemysłu i użytku domowego 
wagonowo i w drobnej sprzedaży 

^Górnośląskiej 
ŹowarzystwoWąglowe


